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Bumer pojedi 20 r. 


O kim mówią w Łodzi? 


Weteran pracy p. Rawicki, 
pracuje jako kował od 50 lat w fabryce 
I. K, Poznańskiego. 

Liczy obecnie 73 lata. 


Cześciowy powrót do pra- 
wa własności w Rosji. i 


Z Petersbtrrga donoszą: 

Na mocy rozporządzenia gubernialnych 
władz gospodarki miejskiej, 5380 domów 
mniejszych położonych na przedmieściach 
Petersburga, będze zwrócone prawym 
właścicielern. 

Właściciele zwróconych nieruchomo- 
ści będą mogli władać domami według u- 
podobania, sprzedawać, przekazywać o- 
sobom obcym i spadkobiercom. 

REES TIDE NAAN ZATO SERE TES 


Gielda 
Dlertisza przeńg. warszawska. 

Belaja 38,42 
Holandja 206.85 
Londyn 85.78 
Nowy-York 7,38 
Paryż 28.63 
Praga 21,87 
Szwa'caria 142,25 
Sztokb'olm 197.50 
Wiedeń 108,9 
Włochy. 29,78 
Druga przedy. Warszawska. 

Dolar 8,10 do 8,15 
Trzetia pozenda. warszawska. 

Dolar 8,20 do 8,25 

Pierwsza przedolołda glasko, 

Warszawa 63,871/2 
Złoty 66,— 
Dolar 5,21 


Dolar w Łodzi. 


W dnin dzisiejszym na rynku pies 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 8,40, 8,60. Banki wymiany kuno- 
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
$,35 8,50, sprzedawały po 8,40, 8,60. 

'lendeneja mocna. Podaż minimalna, 
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Mtraszny huragan nawiedził południowo 


Telefony: 38-28, 228 I 229, 


WIECZORNE 


aan 


mem 


Witiy. 


Straty materjaine są olbrzymie. 


Rzym. 30. 11. (Pat.) — Dzienniki prze- 
pełnione są wiadomościami o olbrzymich 
szkodach, jakie wyrządził w wielu, miej- 
scowościach kraju, a zwłaszcza w rji 
ina Sycylii 30-godzinny huragan. Komuni 
kacja telegraficzna i telefoniczna, a nawet 
na niektórych odcinkach i kolejowa zosta 
ła przerwana. Wiele osób odniosł» rany. 
Wiele domów zostało uszkodzonyci:. 


ny deszcz spowodował przybór wody w 
rzekach. W Kalabrji i na Sycylii burza 
trwa. Fale morskie o nieznanej sile zalały 
wybrzeże, unosząc łodzie rybackie | do- 
mostwa. Komunikacja okrętowa między 
półwyspem a Sycylią przerwana. Wiele 


' parowców, znajdujących się już na pełnem 


morzu, mtisiało czemprędzej schronić się 
w rtajbliższych portach. W Messynie wi 


cher powyrywał prawie wszystkie: drze: 
wa, rzucając je o domy i raniąc mieszkań- 
ców. Przyjście z, pomocą zagrożonym 
miejscowościom z powodu przerwania ko 
munikacji jest niemożliwe, W wielu miej 
scowościach, a zwłaszcza w Cattanzaro, 
Bagnara, Messynie i Trapani, zostały zni: 
szczone zupełnie zbiory pomarańcz i oli: 
wek. Szkody są. nieobliczalne. 


Londyn, 39 11. Minister Aleksander 
Skrzyński przyjechał do, Londynu dziś po 
południu witany na dworcu przez posła 
Rzplitej Skirtumta i p 
oraz przez przedstaw 
p. Moncka, szefa. pr 
Skrzyński jest pierwsz1 z przybywają- 


„evch. do: Londynu „dla podpisania aktów 


Locarna ministrów. Komitet przyjęcia 
przygotował dla ministra Skrzyńskiego a- 


_parłamenty w Hotelu Savoy ji oddał mu 


do dyspozycji na caly czas jego, pobytu 
samochód, którym ministe: udał się z 
dworca do Hotelu Savoy. Wieczorem od 


"nie, na którem obeony 


ikrzpńk przytył pierwszy 2 zaproszonych 


do Londynu, 


mę 


był się obiąd w poselstwie polskiem wyda 
ny przez posła Skirmunta. W obiedzie 
wzieli udzia? tylko członkowie poselstwa. 

Dziś w poselstwie odbedzie się śniada 
będzie minister 
spraw zagranicznych Chamberłain z mał- 
żonką oraz nir. Tyrrell. 

Przeprawa przęz kanał la Manche by- 
ła burzliwa, skutkiem czego minister przy 
był do Dowru ze spóźnieniem. W Do- 
wrze oczekiwali już na ministra Skrzyń- 
skiego delegat Foreign Office oraz jeden z 
członków poselstwa polskiego w Londy- 
niu. 


Dolary wywożą z Polski. 


Kontrola graniczna wpadła na trop pomysłowego przemycania 
dolarów do Gdańska. 


Tczew. 30. 11. — Pograniczne władze 
skarbowe wykryły wielką aferę dolarowa 
jakiej dopuszczała się przez czas dłuższy 
ze szkodą dla skarbu państwa zorganizo- 
wana banda przemytników, zaimująca sie 
nielegalnem wywożeniem dolarów ż gra- 
nic Polski. 

Na trop nadużyć walutowych uatrafio 
no zupełnie przypadkówo. 

Podczas rewizji granicznej pociągu po 


Śpiesznego. idącego z Warszawy do Gdań 
ska, urzędnik kontroli skarbowej. wsiadł 
Szy na st. Tczew do jednego z przedzia- 
łów klasy II. nie zastał w wazonie nikogo 
z pasażerów, choć w innych przedziałąch 
było pełno. 


Wydało mu się to bardzo podejrzane, . 


zwłaszcza, że pomimo nocnej pory lampa. 
oświetlająca wagon. była jakby świado- 
mie pszysłonięta. 


Nowa afera szpiegowska. 


Z Warszawv*donoszą: 

W jednej z mieiscowości kresowych 
najniespodziewaniej przed kilku. dniami 
wykryto wielką afere szpiegowska. Orga- 
nizacją posiadała w swem rozporządzeniu 
znaczne sumy pieniężne i utrzymywała 
szeroko rozgałęzioną sieć placówek na 


kresach. Do organizacji tei niezwykle u-i 
miejętnie zakonspirowanei należeli b. ofi 


cerowie armji niemieckiej i rosyiskej. 
Organizacja posługiwała się także go- 
lebiami pocztowemi. z których przypadko 
wo kilka przyłapano. 
Wobec dochodzenią nie, można narazie 
podać szczegółów. 
TOE AES OT ES Z AEK OWTWY A, 


Gdy urzędnik skarbowy rozpoczął pr 
szukiwania w wagonie i inimowoli pèd: 
niósł zasłonę lampy, spadł nań nieoczeki 
wany deszcz banknotów. dolarowych: ze 
szklanego baloniku lampy do nóg: jego pad 
ły 2 banknoty po 100 dolarów oraz,5 bank 
notów po 500 dolarów. A 

Po skonfiskowaniu dółarów rozpoczę- 
ło w pociagu szczegółową rewizję i do: 
chodzenie — jednak bez wyniku. Do skar 
bu dolarowego nikt się nie chciał przy- 
znać. 

Jak przypuszczać należy, w ten sposób 
banda przemytników przemycała na wie! 
ką skalę dolary do Gdańska. 

Spisanie nazwisk, pasażerów i „dalsza 
obserwacja przyczynić się może do wy- 
krycią bandy i do uniemożliwienia dal- 
szych szwindłów spekulacyjnych. 


Nagły mróz ściął podmiejskie sadzawki i ślinianki Chłopcy chcieliby już zażywać jazdy „na obcasach, ale 16d 
jeszcze zbyt słaby załamuje się pod ich ciężarem. <a 97 
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ART: 


„7 u8r. * 


U źródeł zła. © 


r. Nie Śmiemy fwierdzić za nie- 
|Którymi awtorami i politykami, że par- 
lamenfaryzm wogóle się przeżywa. Czło 
wiek cywilizowany życzyć sobie tego nie 
może. Pewne współdziałanie i kontrola 
szerszych warstw społeczeństwa w poli- 
|fyce i gospodarce państwowej są niezbę- 
|dne. Przykłady absolutyzmu czy to car- 
|skiego, czy sowieckiego, nie mogą być 
dla nikogo zachętą. Nie może nią też być 
doktryna socjalistyczna, nakładająca nie- 
znośne pęfa na jednostkę, która dzisiaj, 
zresztą, zaczyna już przefrawiać sama 
siebie. Ale fo pewne, że przeżywa się 
parlamentaryzm tak rozwichrzony. jakim 
zrobił go koniec zeszłego i początek bie- 
żącego stulecia. 

Wojna światowa, wzywając pod broń 
masy i nakładając na nie olbrzymie cięża- 
ry i straty. zrobiła je zbyf suwerennym 
panem sytuacji i otworzyła im dostęp do 
„wszelkich stanowisk i godności, z. pomi- 
nięciem jakierokolwiek cenzusu kwalifi- 
iKacyfnego. To zaś obniżyło fachowo i 
|moralnie poziom sfer i czynników rzadza- 
'eych I sprawiło. że w obecnym. najcież- 
Szym okresie dźwigania się z wojenneco 
iipadku, zabrakło u steru państw, z nielicz 
nymi wyjątkami, sił odpowiednio uzdol- 
nionych. Nie mogły ich, oczywiście, za- 
stąpić doktryny  demagogiczne, ani pro- 
gramy partyjne. Zapanowała coraz wię- 
Ksza pawperyzacja społeczeństw, umysło+ 
iwa i materialna. i 

Zeszło się wreszcie na drogę zupełne- 
(go już absurdu i bezprawia, postawionego 
Ina piedestale ideałów państwowych, a na 
wej międzynarodowych: nienawiść do 
wyższej cywilizacji i kultury, wy- 
właszczanie przemocą jedńtych warstw na 
korzyść drugich, pogarda dla umysłowej 
pracy, dążenie do zwiększania dobrotytn 
przez przymusowe ogfamiczanie czasu 
‘pracy i programowe rozleniyianie' pra- 
cowrików wszelkich kategoryj, wreszcie 
obsadzanie wszelkich stanowisk rządo- 
wych i prywatnych ludźmi, absolutnie na 
nie nieodpowiednimi. Demagogiczna za- 
sada głosi, że wykształcenie jest zbyte- 
czne, bo wszyscy wszystko potrafią. 

Jasnem jest, że taki stan rzeczy, prze- 
(dwny prawom natury i logice, jak nie- 
mniej i oczywistym interesom społeczeń- 
stwa, frwać bez końca nie może, bo go 
[żadne państwo ani gospodarstwo na dłuż- 
"szą metę nie wytrzyma. Dwa tylko są z 
imniego wyjścia możliwe: przywrócenie 
(autorytetu 1 cenzusu kulturalnego w całem 
(życiu państwowem, przy znacznem wzmo 
(żeniu władzy prezydenta państwa, albo 
feż ochlokracja czyli, mówiąc językiem 
( 8 
nowoczesnym, dyktatura prolełarjatu. 


Zamach samobólczy na 
dworcu Głównym. 


Z Warszawy donoszą: 

W poczekalni pociagów odchodzących 
ħa dworcu Głównym mężczyzna skromnie 
ubrany upadł na posadzkę. 

Przypuszczano. że jest to afak Kon- 
wulsji, gdyż 'wił się, wodząc błędnym 
wzrokiem dokoła. 

Lekarz Pogotowia, stwierdził zatrucie 
morfina, co potwierdziło znalezienie słoi- 
xa z tą frucizną. 

Desperat. po zabiegach lekarskich, od 
zyskał na chwilę przytomność i wręczył 
przodownikowi bilet wizytowy z nazwis- 
kiem: Zygmnut Nowicki, inżynier, War- 
szawa, Trebacka 3. | 
-+  — Nie mam posady — rzekł, — w do- 
miu rodzina ginie z głodu... cóż miałem ró- 
Do 

Lekarz Pogofowia przewiózł zatrutego 
do szpitala Dz. Jezus. 


= 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", — dniś 30 fisfonada 1925 rokt.. 


Wczorajsze uroczystości w szkole podchorążych, 


Z Warszawy donoszą: 

Dorocznym zwyczajem Szkoła Podcho 
rążych obchodziła wczoraj swe święto, u- 
słanowione na ów pamiętny dzień, gdy 95 
lat temu ich bahałerzy poprzednicy z 
młodocianym zapałem targnęli wraże 0- 
kowy. 

Spadkobiercy nazwy i czynów obrali 
fen dzień nietylko, by dzielną swą posta- 
wą powiedzieć społeczeńst „u, że są, że 
czuwają, ale przedewszystkiem, by zło 
żyć hołd kolegom, którzy śmiercią swą 
dowiedli, iż podobni byli tamtym z przed 
laty, że tak jak oni, ani chwili nie wahali 
się oddać swe młode życie w ofierze od- 
rodzonej Oiczyźnie. 

Rozpoczęło tę piękną wczorajszą uro- 
Czystość nabożeństwo, celebrowane przez 
kanclerza Jachimowskiezo w przepet- 
mionej kaplicy szkolnej. W pierwszych 
rzędach genera wiceminister spraw 
wojsk. gen. Maiewski, broni Rozwa- 
dowski oraz generałow Konarzewski, 
Suszyński, Sawicki, Kukiel, dłuzoletni ko- 
mendant szkoły. przedstawiciele państw 
obcych: Francji, Włoch. Anglii, Łotwy. da 
lei tłum oficerów różnych szarż,, wycho- 


"wanków szkoły, tłum cywilnych, a wśród 
nich rodzice tych, których nazwiska, wy- 
ryfe na tablicach w przedsionku szkoły, 
mówią o morzu krwi, wyłanem za wol- 
ność narodu. ; 

Poteżna pieśń, hymn błagalny, by Bóg 
zachować nam raczył tę tak drogo oku- 
pioną wolność, kończy pierwszy pimkf u- 
roczystości. 

_ Następuje drugi — krótki jak żotnier- 
ski apel, a przejmujący do głębi duszy, do 
głębi serca — odsłonięcie tablicy pole- 
głych, na której przybyło 3 nowe nazwi- 
ska wychowanków szkoły: por. Kazim. 
Balcera, por. Tadeusza Podoskiego, pole- 
głych w 1920 r., oraz ppor. Stefana Knif- 
kiewicza, rozstrzelonego w Moskwie w 
1922 r. O ich bohaferskiej śmierci szkoła 
dopiero w tym roku otrzymała wieści. 

Odsłonięcia dokonał po krótkiem prze 
mówieniu komendant szkoły, pułkownik 
Gustaw Paszkiewicz. 

Z kolei nastąpiły dalsze uroczystości, 
już w parku Łazienkowskim — przed gma 
chem dawnej Szkoły Podchorążych. O- 
bejmowały one akt nadania kończącym 
szkołę kadetom tytułu podchorążych, 0- 


Handel Polski z Sowietami. 
„Polros” i „Sowpoltorg" zaczynają działać. - 


Z Warszawy telefonują: A 

W nadchodzacy piątek, dnia 4 grudnia, 
wyjeżdża do Moskwy delegacja spółki 
„Polrós" w osobach pp. O. Saenzera. St. 
Natansona. St. Ocetkiewicza i W. Razwa 
dowskiego w celu ostatecznego urucho- 
mienia przedsiebiorstwa. 

Delegacja weźmie udział w zebraniu za 
łożycieli w wyznaczonem na 7-go zrudnia, 
a potem w pierwszem zebraniu akcjonarju 
szów ..Sowpoltorzu*. Na zebraniu tem do 
konany bedzie wybór zarządu „Sowpoł- 
torgu*, którego akcjonariuszem jest właś- 
nie „Polros“, 

Z chwilą tą sprawa stosunków handlo 
wych polsko-sowieckich wejdzie na tory 
normalne, konkretne i praktyczne. Przy- 
czem dodać należy, że w bieżącym okre- 
śle — jak nas informują założyciele „Pol- 


rosu“ — produkcja polska może liczyć na 
cały szereg zamówień ze strony Rosji. 

W ostatnich czasach do spółki ..Polros* 
zgłosiły się firmy: Związek eksporterów 
przemysłu metalowego, Spółka cukrowni, 
„Norblin, B-cia Buch i Werner“, ..Liipop, 
Rau i Loewenstein, S. A.*, „Towarzystwo 
zakładów ostrowieckich', „Sosnowiecka 
fabryka rur i żęlaza”, „Modrzejowskie za 
kłady górniczo-hutnicze*, „Tow, B. Hand 
ke“, „Gieschezo S-cy*. „Zakłady Hohen- 
loego”, „Śląskie kopalnie i cynkownie*, 
„Stradom'. „Zakłady zarbarskie B-ci Pieif 
fer“, „Tomaszowska fabryka sztucznego 
jedwabiu“, „Solvay“, „Strem*, „Polski Spi 
rytus“, „Staturnia”, „Nobiles“, „Futro“, Ł. 
J. Borkowski, „Stanisław Meyer“, dz "+ 
Zieliński, inż. K. Patzer i in. 


Zwiekszenie szybkości pociągów. 


Z Warszawy donoszą: $ 

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła. ministerstwo kolei postanowiło z 
dniem 16 maja 1926 roku, to jest z chwilą 
wprowadzenia w życie nowego rozkładu 
jazdy podnieść szybkość pociązów kurjer 
skich na liniach lewezo brzeru Wisły do 


100 klm. na godzinę, a prawego brzegu do 
80 kim. 

Między innemi do Krakowa czas jazdy 
pociagów kurierskich zostanie zmniejszo- 
ny o 47 minut, a do Zakopanego o 107 mi- 
nut. 


:0* 


Bolszewicy o Żeromskim. 


Chcieliby zeń uczynić szermierza idei komunistycznej. 


„Izwiestja“ z dnia 22-go b. m. zamie- 
ściły artykuł p. M. Żiwowa, poświęcony 
$. p. Stefanowi Żeromskiemu. P, Żiwow 
pisze m. in.: 

„Swemi „Ludźmi Bezdomnymi', które 
ukazały się w 1920 r. Żeromski stanął w 
szeregu obrońców  proletarjatu, został 
piewcą gniewu ludu, powstającego do wał 
ki z uciskiem i niesprawiedliwością, za 
prawdę i wolność... 

Wezwanie do walki: polskiego prote- 
łarjatu i chłopa o lepszą przyszłość, jest 
zasadniczą cechą niemal wszystkich utwo 
rów Żeromskiego. Do walki tej wzywają 
i dt. Judym w „Ludziach Bezdomnych“ i 
Czarowicz w „Róży“ i Bezmian w „Uro- 
dzie Życia”. % 

Ale Żeromski nie domawia do Końca. 
Jego bohaterzy walczący nie są proletar- 
quszami, ale inteligencją, której niemocy 
sam jest świadom, o której sam w „SYzy- 
fowych Pracach“ mówi, że potrafi ona 
„ięczeć i dziwić się“, ale do żadnego czy- 
nu nie jest zdolna. 

Tu leży źródło utopijnego socjalizmu 
Żeromskiex Stąd płynie iego wiara, że 
ktoś pomści grzećhy szlachty w stosunku 
do robotników polskich i chłopów i stwo- 
rzy „wielkie dzieło”, które od wieków 


przeznaczone jest Polsce, temu „Chrystu- 
sowi Narodów“. Stąd nacjonalizm Żerom 
skiego, w latach przedrewolucyjnych za- 
cierający się w atmosferze nastrojów re- 
wolucńjnych z tych lat, 


występował 


tak wyraźnie w jego utworach, potem, 
gdy urzeczywistnił się odwieczny sen o 
niepodległości Polski. ą 
Rozpoczęta podczas wojny i ukończo- 
na po wojnie trylogia Żeromskiego „Ku- 
szenie Szatana* jest jakgdyby okresem 
przejściowym w twórczości Żeromskiego. 
Żeromski-artysta nie mógł brzejść obo- 
jęfnie obok ziawisk życia społecziiego i 
gdy pierwszy czad minął, nie mógł prze- 
milczeć, w co się zamienia idea „Chrysfu- 
są Narodów“, który dawniej krzyżowany, 
obecnie zaczął sam krzyżować robotni- 
ków i włościan Polski i nie mniej okrutnie 
niżli dawni ciemięzcy, zaczął uciskać łudy 
Galicji, Białorusi i innych Kresów. Nap:- 
sał więc swe „Przedwiośnie“, swa pieśń 
łabędzią. A 
„Przedwiośnie“ jest jednym z jaskra- 
wych dokumentów politycznych współ- 
czesnej Polski, jaskrawem odzwierciadie- 
niem przeżyć polskiej myśli społecznej w 
pierwszym okresie niepodległości. 
yli tacy. którzy wierzyli wówczas, że 
Żeromski, doj e jego ostrzeżen'e itie 
mogło powstrzymać biegu historii, autor 
„Ludzi Bezdomnych“ powróci do liaseł 
doktora Judyma, Czy warto iednak ba- 
wić się w przypuszczenia? Śmierć usunę 
ja z porzadku dzienego tę sprawę. p 
Ale jakkolwiekbądź Stefan Żeromski 
wejdzie do historii literatury Światowej 
jako wielki artvsta. który na kartach 


s swych utworów odzwierciadlał życie Pol- 


raz tradycyjną zmianę warty w Belwede 
rze. 

Pumkfualnie o godz. 12 witany hym- 
nem narodowym, przybył do parku p. Pre 
zydent Rzeczypospolitej, na którego Oczą 
kiwały już sprawne szeregi uczniów ską 
ły ze sztandarem i orkiestrą szaz tłumy 
publiczności, Po przyjęciu przez p. Pre- 
zydenta raportu, przemówił komendant 
szkoły pułk. Paszkiewicz, podkreślał 
ideę szkoły w przeszłości i dobie eeina 

Następnie przemawiał wiceminister | 
gen. Majewski, poczem p. Prezydent doko 
nat symbolicznej dekoracji trzech podcho 
rążych znakami szkoły. 

Po tej uroczystości nastąpiła iniponują 
ca defilada. 

O godz. 13 odbyła się tradycyjna zmia 
na warty przed Belwederem,- Wśród ztt- 
pełnej ciszy, w której jeno słowa komen- 
dy donośnem rozłegały się echem, ESEJ 
podchorążych objął straż tad gmachem, 
a wraz z nim niejako mad Polską całą. 

Bo podchorążowie — fo mekko tarcza 
Rzeczypospolitej! IROKO TH 

—m— 


We Francji o rządzie 


pe Brianda. 
Minister finansów potrzebuje 
12 dni na opracowanie 
programu. 


Paryż, 30. 11. — Wczoraj o godz. 6- 
wieczorem zebrała się Rada Ministrów ną 
posiedzenie, które trwało półtorej godziny 
Obrady dotyczyły ustalenia oświadczenią 
jakie Rząd złoży w Parlamencie. Brzmie- 
nie oświadczenia nie zostanie jeszcze ustą 
lone, a dyskusja toczyć się będzie jutr 
przed południem w dalszym ciągu. P. Lo: 
cher oświadczył. że potrzebuje conażmnii 
dwunastu dni dla wypracowania przedło 
żenia o reformie podatkowej. Kom. zuawd 
ców finansowych według zapewnień Mi- 
nistra rozpocznie natychmiast swe prace; 
W skład Komitetu wejdzie dwunastu człon 
ków nienależących do Parlamentu. _ 


Aerolit wartości 
300 milionów złotych. 


Bogactwo z zaświatów. 


Czasopismo „Conquest“ pisze o meteo, 
rycie nadzwyczajnych rozmiarów, pogrzej 
banym w Arizonie. Zawiązano właśni 
towarzystwo handlowe, dokładające sta- 
rań dla wydobycia kamienia i wykorzy- 
stania skarbów jakie zawiera. 

Meteoryt z Arizony, to nie byle drob- 
nostka, ma prawie sto metrów średnicy, 
waży około miljona ton, a wartość zawar 
tych w nim kruszczów obliczają na 50 mili 
jonów dolarów. Jesť to planetoida mi- 
niaturowa, o której uczeni sądzą, że zde- 
rzyła się z ziemią kilka tysięcy lat tems 

Leży ów aerolit nienaruszony w 0-| 
gromnym leju ziemnym o przeciętnej głę-| 
bokości 180 metrów, z brzegami sterczą-| 
cemi ponad okoliczną płaszczyznę na 40 
do 50 metrów. Basen ma milę angielską 
(160 metrów) średnicy, a równe dno po- 
krywa przestrzeń 300: akrów. 

Badania chemiczne odłamów wykaza-, 
ły, że kamień ten głównie składa się z| 
czystego żelaza i zawiera go około 90 
proc., ma 8 proc. niklu, a na każde 5 font 
masy, przypada jedna tmcja (przeszło 28 
gramów) platyny. Pozatem są drobne 
ilości irydjum i djamentów. Wielu geolo- 
gów wyraziło zdanie, że rozebranie i eks 
ploatacja meteorytu da plon najrozmai- 
tszych drogich kamieni niebywałej wiel- 
kości, jakości i v ści. 


ski od ponurych dni caratu do dni 
szych, które dały mu zamiast rado: 
czywistnionych marzeń gorycz rozcz: 
wania...“ 

Krótko mówiąc, komunistycziy autor 
artykułu chciałby w drodze nacjarania fak 
tów dopatrzyć się w Żeromisk'm szerniię 


o 


rza idei komunistycznej w Po! ale, nig 
znajdując właściwego gruntu. może | 
oburza się na... wstrętnego na uisgę. 
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Tydzień ubiegły zaznaczył się wzro- 
stem niepewności i zdenerwowania w sto 
sunkach walutowych. Złoty w obrotach 
krajowych wykazywał dalszą tendencję 
zniżkową, niekiedy w temple szybszem, 
niż na giełdach zagranicznych, Nawet o- 
becne warunki nie usprawiedliwiają ja- 
kiejś nerwowej nieufności do złotego, któ 
ry ma ustawowe pokrycie w banku emi- 
syinym i jest chroniony gorliwie przed ja- 
kiemikotwiek pozorami inflacji, 

Min. Zdziechowski jest — jak wiado- 
mo — zdeklarowanym przeciwnikiem in- 
tlacii. Pogłoski, jakoby Bank Polski posia 
dał na wyczerpaniu zapas walut efektyw= 
nych tak samo, jak wersje, że zobowiąza 
nia zagraniczne z tytułu importu. szacowa 
ne przez niektórych powyżej 60 miljonów. 
dolarów, ciążą nad naszym bilansem płat- 
niczym — przyczyniały się do pogorsze- 
nia nastroju. y 

Sytuacje utrudniał fakt, że dokonywa- 
no licznych zakupów innych walut sta- 
łych. celem zabezpieczenia sie przed moż- 
liwością dalszego spadku złotego. Zakupy 
te, niepołączone z koniecznościami gospo- 
darczemi, wywoływały nieusprawiedl- 
wiony nastrój paniczny. potęgujący dal- 
szą zwyżkę dolara. 

Korzystała na tem spekulacia, żądając 
za dolary w gotówce w sobotę popołudniu 
po 8,50 złotych. Chwilami miało się wra- 
żenie, że powtarzają się nastroje z czasów 
marki, kiedy to psychoza była usprawie- 
dliwiona stałą inflacją. Dzisiaj aktywny 
bilans handlowy i raczej deflacyina polity 
ka banku emisyjnego powinny oddziały- 
wać na ogół bardzo uspokajająco. 

Zwracają powszechną uwagę, że naby 
wane przez ogół dolary nie są lokowane 
w bankach, lecz trzymane w szutladach. 
Niektórzy komentują to anormalne zjawis- 
ko obawą przed ewentualnymi ekspery- 
mentami rządowymi w rodzaju projektu 
pewnego stronnictwa, domagającego się 
skupu przymusowego złofa i kosztownoś 
ci. Obawy takie uważamy za nieuzasad- 
nione. gdyż żaden rząd nie może zwięk- 
szać paniki rozporządzeniami, nie oparte- 
mi na zdrowych zasadach ekonomicznych. 

Koniecznością: chwili jest, aby rząd spo 
wodował dopływ dolarów trzymanych 
obecnie w szufladach, na rachunki bieżące 
w bankach, wydając wyraźne zapewnie- 


M. MĄCZ... 


Trzy bohaterki. 


Największem bohaferstwem jest boha- 
terstwo codziennego dnia. 

Była to kobiecina mała, drobna, o po- 
spolitej, miłej twarzyczce. Co dnia rano, 
leżąc jeszcze w łóżku, słyszałem jej głos 


dolatujący z sąsiedniego domu, wysoki, 
podniesiony: 
— Józiu, myj się porządnie, wczóraj 


miałeś uszy brudne. Władek, powtórz 
ino jeszcze słówka. Tomuś buty masz źle 
oczyszczone. 

I tak dalej w nieskończoność. aż biło 
trzy na ósmą i z otwartych drzwi domku, 
lak z ula wysypywała się gromadą ucznia 
ków, z książkami pod pachą, wesoła, zdro 
wa, roześmiana a z nimi pojawiała się 
ona, w okolistym, gospodarskim fartuchu, 


stata chwilę, patrząc za chłopakami z tt- 


Śmiechem rozradowania i dumy i wracała 

w głąb domku, gdzie już zazwyczaj Wy- 

/dzierał się najmłodszy w niebogłosy. 
Trzynastu miała chłopaków, ta mała 


kobiecina, czarno-okich i czarno-włosych. 
'pełnych życia i zdrowia. Z małej pensji 
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„(OTTKIE FCHN WNHECZODNE* — dnia 30 listopada 1025 roku. 


CZARNY TYDZIEN. 


Nieusprawiedliwiona panika. --- Minister. skarbu -- przeciwnikiem 7:9! nowych dyrektorów 
inflacji. --- Przymusowego wykupu złota nie będzie. 
Dyskonto spadło do minimalnych granic. -- Nowy tydzień przyniesie otrzeźwienie. 


nie nietykalności wszelkich wkładów. 
Trzeba się liczyć z nastrojami ogółu i ro- 
bić wszystko aby wzbudzić jaknajwiększe 
zaufanie do planów rządowych, W danym 
wypadku uważamy wszelką akcję rządo- 
wą, mającą za zadanie poprawienie nastro 
jów i wzmożenie dopływu walut do ban- 
ków. za bezwzględnie konieczną. 


Zmułejszony import ograniczył operacie 
iukasowo-przemysłowe. Dyskonto weksli 
w bankach prywatnych odbywa sie w ra- 
mach możności redyskontowej. w Banku 
Polskim. gdyż dzisiaj żaden z banków nie 
jest w stanie unieriuchamiać przy opera- 
ciach dyskontowych własnych środków. 
uszczupionych znacznie wskutek ostatnich 


W związku ze zwyżką walut zaintere- runów R. Sz. 
sowanie akcjami spadło dó minimum. — Toga 
W zaułkach Łodzi. 
Bandyta: — Dawaj bratku 1000 złotych. Inaczej śmierćt... 
Napadnięty: — Ppa-nie, czy ppan ża-a-rtuje ze mnie. Ktoby tam 


w obecnych czasach miał 1000 złotych przy sobie! 


Rokowania polsko-niemiecki idą opornie 


Niemiecka gra o wielkie trwałe zdobycze. 


Berlin, 29. 11. — Prace nad traktatem 
handlowym polsko-niemieckim rozpoczną 
się wcześniej, niż 5 grudnia. 

Wszelkie propozycje ze, strony dele- 
gacii polskiej na temat rozpoczecia 
kusji w sprawie zawarcia umowy Drowizo 
rycznej spotykają się ze stanowczą nie- 


męża, który był kasjerem w banku, trud- 
no było gospodarstwo utrzymać. 

Ale mała pani Marylka była to dzielna 
osoba, w czasie gdy ją poznałem. oprócz 
swoich trzynastu chłopaków miała jesz- 
cze na stancji sześciu obcych studemtów i 
z jedną służącą, pracowała od rana do no- 
cy, by fo wszystko nakarmić, oprać, opra 
sować. 

Dzieci wyrosły, na posadę poszły, przy 
rodzicach był jeszcze chłopiec człernasto 
latek, mamusia mogła wvpocząć. Ale ma 
musię trzymała siła woli, poczucie obo- 
wiązki i z chwilą gdy ten obowiązek od- 
padł, mamusia zaczęła gasnąć, zmęczyła 
się... 

Zobaczyłam ją raz jeszcze w trum 
Spała cicha, drobniutka, iakgdyby zdzi 
wiona swoją nagłą bezczymnością, pogod- 
na i spokojna jak w życiu. 

» * » 

Drugą bohaterką, jaką spotkałam w ży 
Au, była pani L.. przez dłuższy. czas sąsia 
dowałyśmty, byłam wfedy małą dziew- 
czyńką, bardzo wrażliwą i pani L. budziła 
we mnie zachwyt z jakimś równoczes- 
nym żalem. Godzinami wysławał: u 
okna, by zobaczyć jak pani L. wiozła swe 


checia ze strony niemieckiej. 

Niemcy dążą do utrzymania woiny cel- 
nej dla wymuszenia najdalej idących kon- 
cesyj w traktacie definitywnym. któryby 
przez to gwarantował wiekszą długotrwa 
łość ich zdobyczy. 


go sparaliżowanego meża na przechadzkę 
itak ją pamiętam do dziś, wysoką, smu- 
kła, bardzo piekną. chylącą się nad wóz- 
kiem wiozącym cień człowieka, żółty 
szkielet obciągnięty skórą. 

Historii tego małżeństwa dowiedzia- 
łam się znacznie później. Pan L. niegdyś 
bardzo wytworny i piękny, w tydzień po 
ślubie uległ posteępowemu paraliżowi, był 
to skutek, zbyt wesołego życia. 

Ciężar jego grzechów mieli teraz dźwi 
gać we dwoje. Pani L. do rodziców nie 
wróciła, pozostała przy nim, zarabiała lek 
cjami muzyki na mich oboje. 

A niedola to była cieżka, wystarczyło, 
gdy pani L. o kilka minut spóźniła się z 
lekcji, by nieszczęśliwy chory witał ją gra 
dem wyrzutów, podejrzeń, często nawet 
wyzwisk... 

Czy go Kocała jeszcze? Najprawdo- 
modobniej spełniała tylko zaz przyjęty 0- 
bowiązek, dzieło miłosierdzia. 

Była nietylko żywicielką tego chore- 
go. była tkliwą, dobrą siostrą miłosier- 
dzia, zawsze wyrozumiałą i cierpli 
spełniała przy nim najniższe posługi, by- 
ła prawdziwą kobietą. 


Wym 


Atr. 8 


lą kulisami „Grand - kina“ 


wynoszą 40.000 zł. 


W lipcu r, b. przybyli do Łodzi z War- 
szawy niejaki Adolf Goldberg, rodem : 
Częstochowy oraz Józef Katz. 


„Osobnicy ci, nieznani zimełnie na brukb 
łódzkim, wszczęli pertraktację z dyrekcją 
konającego już podówczas kina „Grand- 
Kino* o kupno teatru. 


Po pewnym czasie zawarli oni z powyż 
szą dyrekcją umowę, mocą której pp. A- 
dol Goldberg i Józef Katz zostaii „paso- 
wani“ ma nowych dyrektorów nieszczęśłi 
wego przybytku X muzy pod warunkiem, 
że dotychczasowe długi wraz z kupnem 
kina przejmuje nowa dyrekcja. 


Nowi właściciele przystąpili do grun 
fownej restauracji sali Grand-Kina. Prze 
dewszystkiem polecili oni elektotechuicz- 
nemu przedsiębiorstwu „Weikert i Braun‘ 
przy ul. Nawrot 20. przeprowadzić nowa 
instalację. Firmie tej zapłacono za roboty 
wekslami. które miały być wykupione w 
tydzień po uruchomieniu kina. 


Zwrócono się również do malarza p. 
Ottona Cengera (Nawrot 96), stolarza p. 
Paszczyńskiego (ul. Pańska) i do pewnego 
tapicera (nazwiska nie znamy), którym 
również polecono przeprowadzenie robót. 
ĮI w tym wypadku „rycerze przemysłu 
bez gotówki“ zapłacili wekslami. 


Po gruntownem odnowieniu i otwarciu 
kina wyjechali do Warszawy. skąd przy- 
jeżdżali każdego tygodnia po zotówkę z 
kasy biletowej. W międzyczasie zwrócili 
się jeszcze do biura reklamow. p. Szprei- 
regena (Nawrot 2) z prośbą o przeprowa- 
rzanie systematycznej akcji ogłoszeniowej 
w prasie łódzkiej. 


Oddział podatkowy Magistratu m. Ło 
dzi, nie mogąc się doczekać uiszczenia po 
datku od widowisk, który zalegał już od- 
dawna, wysłał swego urzędnika z pole- 
ceniem położenia ręki na kasie. 


„ Jednocześnie Komisariat Rządu zam: 
knął į opieczętował podwoje kina, z powo 
du braku koncesji, której. pomysłowym 
„przedsiębiorcom“ nie wydano. 


Magistrat w przekonaniu, że zaległych 
sum już nie wyciągnie od „dyrekcji“, po- 
łożył areszt na prywatne mieszkanie Gold 
berga w Częstochowie. Jak się dowiaduje 
my. winien jest on Wydziałowi Podatko- 
wemu 12,000 zł. Pozatem weksle wydane 
rzeczonym firmom za roboty nie zostały 
wykupione i wszystkie „en masse* spo- 
częły chwilowo u rejenfa. 

Tym sposobem firma Weikert i Braun 
straciła 4000 zł.. Paszczyński — 2000 złą’ 
tapicer 1000 zł. etc. etc. 


Długi zostawione w Łodzi przez „pa-ą 
JAW VEROTON wynoszą ogótem 40000 
złotych. 


Trzecią bohaterką, była praczka, z6m 
stała wdową z trojgiem dzieci. Co grosza 
zaoszczędzonego było, bo chłop był po- 
rządny i pracowity, ło poszło na chorobe 
i pochowek, zostało tych dziecisków tro- 
je i nędza, że jak ło mówią „mur gryź“ 

Kobieta była ambitna i pracowita „nie 
będę robaków chować na takich nędzarzy 
jak my byli, dałam im życie, to i lepszy 
los dać muszę”. 

Dzieci były zdolne i pracowite, takie 
iak ta wyjątkowa matka. W nędznej su- 
terynie, przy słabem świetle lamnki naf- 
łowej. w tumanach pary. chowało sie to 
na ludzi į wychowało. Nedzarka potra- 
fila zaszczepić swoim dzieciom nietylko 
miłość wiedzy. poszanowanie cudzej wła 
sności ale i tę siłę, co z człowieka tworzi 
charakter. 

Jeden z synów został księdzem. dru- 
gi lekarzem, córka nauczycielką, a wy- 
chowały ich te dwie ręce matczyne. ocie- 
kające mydlinami,  niestrudzone nigdy 
ręce. 


—— 


Słynna śpiewaczka 
amerykańska Julja. 
Winding, naśladuje 
trele kanarków 
i słowików. 


„FÓD7KTE FCHO WIECZORNE” — dnia 80 Tfsfopada 1925 roku. 


Diwięczny osik podstarzałogo słowika 


wypędził z salonu wielkiego Gabrjela d'Annunzia. 


Ta, która straciła największą ozdobę: 
miły uśmiech. 
„Specjaliście* nie powiodła się operacja. 


Wiadomo powszechnie, że nairentow- 
diejszeni” są przedsiębiorstwa obliczone 
Aa naiwność ludzką. Do nich w pierw- 
szym rzędzie nałeży zaliczyć rożnego ro- 
dzaju zakłady upiekszania, od których roi 
się w wielkich miastach, instytuty kosme- 
fyczne, wedle prospektów robią z brzyd- 
kich kobiet ładne, z grubych smsfte, na- 
'dają piękny kształt nosom itd. Prym pod 
tym względem wiedzie Ameryka i fam 
też zaczęła się ze strony kobief reakcja 
|przeciwko złudnym obietnicom właści- 
cieli zakładów kosmetycznych i zzubnym 
skutkom niektórych zabiegów. Jedna z 
deputowanych amerykańskich miss Grims 
przygofowała projekt ustawy. mającej u- 
strzec kobiety przed zbyt daleko idącem 
|oszustwem w tym kierunku. Dla uzasad 


Datzego Amerykanie 


nienia swego projektu przytacza szereg 
wypadków „gdzie chęć upiekszenia się, 
doprowadziła do katastrofy. Najjaskraw- 
szym jest przykład pewnej damy, która 
martwiła się, iż ma za mały nosek. Uda- 
ła się więc do „specjalisty“. który przez 
operacje, uczynił jej nos istotnie wię- 
kszym i foremtniejszym. Ale operacja mia. 
ła taki skutek, że dama wogóle nie może 
sle uśmiechnąć. Może operator zbytnio 
ściągnął skórę pod nosem, niewiadomo, 
zresztą, co zrobił, dość, że wszelkie próby 
złożenia ust d są bezowocne. 
Dama jest ni Bo, cóż jej po- 
może choćby na niejszy nos, gdy bra! 
tego, co jest największą ozdoba, miłego u- 
śmiechu. 


gą dupa l mad 


Na jednego Amerykanina pracuje 30 żelaznych 
niewolników. 


Wyższość amerykańskiej techniki przemysłowej. — Para butów 
w przeciągu 54 minut. — Na godzinę 40.000 cegieł. 


„Dyrektor słynnych zakładów niemicc- 
kićh Siemensa udał się przed niedawnym 
czasem do Ameryki, aby zbadać przyc: 
ny. dzięki którym przemysł amerykań- 
ski góruje nad przemysłem europeiskim. 

Miedzy innemi do rzedu przyczyn tych 
zaliczył taniość środków żywności, ta- 
niość wegla, nafty i wogóle materiałów o- 
pałowych. wyższy rozwój techniki prze- 
mysłowej. wiekszą wydajność pracy ro- 
botnika amerykańskiego i silniejsze połą- 
czenie ich interesów z interesami przed- 
siębiorstw przemysłowych. Z tego. co 0- 
becnie pisze wspomniany dyrektor Sie- 
mens - Schuckert - Werke, na szczególną 
uwagę zasługuje to, co mówi o wyższości 
technicznej amerykańskiej produkcii prze- 
mysłowei. 

Przedewszystkiem w Ameryce produ- 
kuje sie tanio i wykonywuie się pracę pre- 
dzej, aniżeli w Europie. 

W roku 1916 w jednym z zakładów a- 
merykańskich wykonanie pary obuwia ko 
sztowało jedną godzine i 42 minuty pra- 
cy jednego robotnika. W maju b, r. jeden 
robotnik wykonywał już pare obuwia w 
ciągu 54 minut. 

_ W jednej z cezielń chicagowskich znaj 
duje się maszyna do formowania cegieł, 
iktóra wydzie na godzinę 49.000 cegieł. 


przy obsłudze jednego robotnika, 

Ford w swoich zakładach „Riyer-Rou- 
ge" przerabia stal. zaczawszy od obróbki 
kruszcu, aż do wykonania auta, Otóż w 
36 godzin od chwili włożenia rudy do pie- 
ca wydawane jest tam z tego samego ma- 
teriału gotowe już auto. 

W Ameryce czyni się ogrom1e 
dności na transporcie, składach ito. 
lepiej urządzonych kopalniach wprowa- 
dzono maszyny do rozbijania wegia, a tak 
że do ładowania. Jedna taka maszyna za- 
stepule przy rozbijaniu wegla 23 robotni- 
ków. Maszyna do ładowania porabanego 
węgla zastąpić jest w stanie 44 robotni- 
ków. 

Budowanie gmachów odbywa się w A- 
meryce z błyskawiczną niemal szybkoś- 
cią. Niedawno stwierdzono, że 36-pietro- 
wy drapacz chmur w Nowym Jorku z0- 
stał zbudowany w ciagu 111 dni. 

Ameryka Słusznie szczyci sie tom. że 
na głowe tamtejszego mieszkańca przy- 
pada 30 koni siły mechanicznej. że na każ- 
dego obywatela Stanów  Ziednoczonych 
pracuje 30 żelaznych niewolników. któ- 
rych siłę stara sie tam iaknailepiei wyzy- 
skać. Także wydajność pracy robotnika 
amerykańskiego jest znacznie wieksza, niż 
europeiskiego- 


cze- 


Życie wielkiego Gabrjela d‘Annunzia 
nie jest lekkie. Musi on poddawać się wy: 
moógóm etykiety. przyjmować nudne za- 
proszenia i składać niemiłe wizyty. Pod- 
czas ostatniego pobytu poety w Rzymie; 
rozrywali go wszyscy, którzy zaliczają 
sie do świata estetów. W liczbie jego 
wielbicieli było specialnie wiele dam. 
Pewnego dnia zaproszony został do pew- 
nej księżnic: Dla uczczenia gò urzą- 
dzono tam wieczór literacki i każda z za- 
proszonych dam dexlamowafa swojo wła- 
ste utwory poetyckie.. D'Annunzio wy- 
trzymał pół godziny. Lecz podczas recy- 
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tacji pani domu d'Annunzio zawołał: 

— Piękna księżno — ale przy dek 
waniu takich wierszy powinno być cie 
no, poezie te działają wówczas o wiele 
sugestywniej. 

„Momentalnie przyciemniono światła i 
księżna zadeklamowała swój utwór. Gdy 
następnie zapalono Światła, poet oc 
kiwała pochwały z ust mistrza — lecz nie 
stety okazało się, że Gabriel zniknął. 
Wyszedł on niespostrzeżony z ciemnego 
salonu, wypełnionego dźwięcznym głosi- 
kiem podstarzatego słowika. 


M jegłów jeg zakłada tynki 


Jest nawet... żydowski. 


Zakład fryz 
Savoy, chlub; 
tam rozmówić ykami. 

ciel mówi po francusku, hiszpańsku, oor- 
tugalsku i włosku, jego pierwszy pomoc- 
nik zna trzy języki skandynawskie. drugi 
pomocnik mówi po niemiecku, holender- 
sku i flamandzku, wreszcie trzeci (praw- 


Krateczki sądowe. 


dopodobnie jeden z „naszych*..) po 
sku, rosyjsku i żydowsku. Tak więc 
zjernia hotelu Savoy cieszy się pow: 
niem, zwabiając licznych cudzoziemców 
którzy mają tam do wyboru fryzowanie 
I golenie z akompaniamentem jednego z 
14 języków... 


A 


Dżentelmeni w bialych rękawiczkach. 


Uganiali się za ofiarami po ulicy. 


Niezwykłą popularnością w sferach 
miejscowej t. zw. „złotej“ recte tombako- 
wej mlodzieży cieszą się panowie Alfons- 
Max — dwojga imion Meister zamieszka- 
ły przy ulicy Gównej, z zawodu elektro- 
technik tudzież Leon-Rudoli Hermans syn 
piekarza z ulicy Konstantynowskiej 17; 
obydwaj posiadają rzadkie w dzisiejszych 
czasach przymioty: humor i pieniądze. 

Wyżej wymienieni młodzieńcy są Ser- 
decznemi przyjaciółmi,  nierozłącznymi, 
jak Kastor i Polluks! Stałym miejscem po- 
bytu ich są Louvre, Teatralna, Tivoli, 
Malinowa, gdzie cieszą się niezwykłem 
powodzeniem płci nadobnej, jako za- 
wodowi tancerze. 

Pewnego jednak wieczoru pojawienie 
się ich na Iśniącej posadzce Tivoli nie wy- 
wołało efektu spodziewanego, pomimo, iż 
byli w smokingach i białych rękawicz- 
kach: przyczyną niepowodzenia przyja- 
ciół było zbytnie uraczenie się alkoholem. 
Doszedłszy do wniosku, że nie ma intere- 
su dłużej bawić w lokalu, udali się na 
świeży luff, w nadziei, iż uda im się u- 
wieńczyć wieczór jakimś lepszym kawa- 
tem. 

I ofo przechodnie ujrzeli wkrótce na 
chodniku przy ulicy Traugutta dwóch ele- 
ganckich dżentelmenów w białych ręka- 
wiczkach, których zachowanie się wzbu- 
dzało poważne obawy: wygrażając gmi- 
bemi laskami nakazywali wszystkim scho 
dzić z trotuaru na jezdnię. To też publi- 
czno: zwłaszcza panny, omijała z trwo 
gą pijanych. W pewnej chwili przyjacie- 
le nasi ujrzeli wychodzących z bramy do 
mu Nr. 10 przy ulicy Traugutta dwóch 
żydków, zajętych żywą dysputą. Byli to 
dwaj bracia Cwajgowie zamożni kupcy. 
I oto Maksio wyraził gotowość zaatako* 


wania starozakonnych, czemu przecież 
sprzeciwił się Rudolf. Mimo fo jednak 
przyjaciele zaryzykowali i zaledwie 


schwycili jednego z nich za kapotę, prze- 

raźliwe krzyki rozdarły ciszę uliczną 

— gewałt, ra , biją żydów! 
Natenczas Maks i Rudolf poczuli w so- 


-i 


bie Iwią odwagę i zawziętość i puścili się 
w pogoń za uciekającemi żydami, okłada- 
jąc ich gęsto grubem łaskami. Na ulicy 
uczyniło się zamieszanie. Zabawę prze- 
miłych młodzieńców obserwował prze- 
cież przechodzący właśnie st. wywiadow 
ca I-ej brygady Śledczej, pan Paluszek, 
W pewnym momencie przystąpił do nich i 
oświadczył kategórycznie by natych- 
miast uspokoili się, w przeciwnym bo- 
wiem razie powędruja do komisarjatu. 

Słowa te nie uczyniły jednak żadnego 
wrażenia na rozbawionych dandysach; 
przyjęli wobec wywiadowcy postawę pro 
wokacyjną i arogancką zasypniąc go ste- 
kiem epitetów nie nadających się do po- 
wtórzenia w prasie. Na alarmowe gwizd- 
nięcie p. Pahiszka przybiegł posterunko- 
wy i panów. Meistra i Hermansa odsta 
wiono do VIl-ego komisariatu P. P. 

Po sporządzeniu odpowiedniego proto 
kółu wesołych ptaszków wypuszczono na 
wolność, sprawę zaś z oskarżenia Urzędu 
Śledczego skierowano na drozę sądową. 

W dniu onegdajszym Sąd Pokoju przy 
ulicy Narutowicza przeżywał nielada sen- 
sacją: oto Meister i Hermans — dżentel- 
meni w białych rękawiczkach stanęli 
przed sędzią 7-go okręgu panem Rowiń- 
skim. Oskarżenie popieał st. wywiadow- 
ca pan Paluszek. Stawili się również dwaj 
nieszczęśli ydkowie ofiary dobrego ht 
moru złotych młodzieńców. Cwajęowie 
jednak, ochłonąwszy widocznie z wraże- 
nia fatalnej przygody, nie obciążali zbyt- 
nio zeznaniami swemi oskarżonych, któ- 
rych bronił adwokat. 

Pan Paluszek energicznie domagał się 
surowej kary dla awanturników. Po zba4 
daniu mnóstwa świadków sąd udał się na; 
naradę i po bardzo długo trwającej prze- 
rwie ogłosił z napięciem oczekiwany przez) 
wszystkich wyrok, mocą którego Alfons- 
Maks Meister skazany został na 50 zł. 
grzywny względnie 7 dni aresztu zaś Le: 
on-Rudoli Hermans na 100 zł. grzywny 
względnie 14 dni aresztu „  Szaw*m 
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Dzień w £odzi. 
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Na Bałuckim Rynku -- 
wpadłeś synku! 


Fach złodziejski wymaga 
sprytu. 


(x) 19-letni Jan Kaczmarowski, zamie- 
szkały przy ul. Żabiej 10 (Bałuty) chciał 
zostać złodziejem. 

Długo się ćwiczył w tym niebezpiecz- 
nym fachu. popełniając drobne kradzieże. 
Wreszcie, wytresowany odpowiednio. po- 
stanowił wykazać nabyte zdolności pu- 
blicznie. 

Arena pierwszych jego występów był 
Rynek Bałucki. gdzie zręcznie lawirując 
pomiędzy wozami przyjezdnych wieśnia- 
ków. skradł niezręcznie dużą wełnianą 
chustkę. 

Nieforfunnego „debiutanta“ ujeto i osa 
dzono w areszcie, sprawę zaś wraz z do- 
wodem winy w postaci skradzionej chust- 
ki przekazano władzom sądowym. 


Brudna reka w pachnącej 
bieli torebki. 


Dobre panie złodzieja puściły 
luzem. 


W dniu: wczorajszym na ulicy Napiór- 
kowskiego w. godzinach popołudniowych 
szły dwie młode panie. Widocznie nie wi- 
działy sie dawno bowiem rozmawiały bar 
dzo żywo. 

Zaiete soba nie zauważyły chłopca. i- 
dącego krok.w krok za niemi. Chłopak 
kroczył iak cień. wpatrzony w otwartą 
przypadkowo torebkę jednej z pań. 

Wypatrzywszy odpowiedni moment ci 
cho. bezszelestnie zanurzył brudną rękę 
w pachnąca biel torebki i już, już miał u- 
ciec ze zdobyczą, gdy wtem ktoś go uw 
chwycił za rękę. 

Jak się okazało. czyn chłopaka zauwa 
żył przechodzień, który nie omieszkał mu 
natychmiast przeszkodzić. 

Młodym złodziejem jesť 13-letni Win- 
centy Polecki. 

Na zapytanie pana, co go spowodowa 
ło do kradzieży. złodziej odrzekł rezolut- 
nie: 

— Chciałem się napić wódki! 

Dobre panie puściły chłopca luzem. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Gdy wypili swą herbatę, zeszli znowu 
do łodzi, która kołysała się lekko na rozfa 
lewanej lekkim wieczornym zefirkiem po 
wierzchni jeziora. 

Roland dał kierownikowi łodzi polece- 
nie, dokad ma jechać. poczem oboje udali 
się do małej kajuty na przedzie. Łódź ru- 
szyła z miejsca i pomkneła jak strzała. Ro- 
land wział Helene w ramiona i przycisnął 
jej twarz do swojej. 

„ Jeszcze długo przed przybyciem do Co 
mo nakryła noc ciemnym płaszczem pur- 
purą zachodu į na nieboskłonie pojawiły 
się mirjady gwiazd, odbijające się w czar 
nej toni jeziora. Roland i Helena zatracali 
coraz bardziej poczucie czasu i miejsca i 
wpiłi się wzajemnie ustami. jakby chcieli 
utonąć w morzu zapomnienia. 

. . . 


Dnt mijały i każdy pozostawiał z0 so- 
bie wspomnienie piękna, wspaniałej pogo- 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIFCZCRNE* — dnia 30]jsfopada 1925 roku. 


Teatr na ulicy. 


Mieszkaniec Chojen w roli przedstawiciela 
władz bezpieczeństwa. 


(n) Nielada humor i sensacie mieli w 
dniu wczorajszym mieszkańcy Widzewa. 

Spora gromadka ludzi obserwowała 
kroczącego poważnie, choć niezbyt przy 
zwoicie mężczyznę. 

Człowiek ów. z okazji sobofniej wy- 
płaty podpił sobie i ledwo trzymając się 
na nogach, spacerował ulicą Rokicińską. 
zaczepiając naikomiczniej przechodniów, 
czem wzbudzał wśród zgromadzonych ro- 
botników kaskady śmiechu. 

Zaczepki, choć napozór zupełnie nie- 
winne, nie podobały się przedstawicielkom 
płci nadobnej, z których jedna, młoda przy 
stojna i w dodatku energiczna na czynione 
przez osobnika niedwnznaczne propozy- 
cię, wymierzyła zwolennikowi Bachusa po 
tężny policzek. 

Rozległ się suchy trzask! — awantur- 
nik snać otrzeźwiony nieco. zmienił na- 
tychmiast rolę. 

— Póidzie pani ze mna do Komisariatu! 


— krzyknął w odpowiedzi na policzek i 
chwycił niewiastę za ramię, by zrealizo- 
wać to, co powiedział. . 

Czyn młodzieńca spotkał się z sprzeci 
wem galerii widzów. 

— Coś pan za jeden? — wrzasnął je- 
den z tłumu. $ 

— Jestem wywiadowcą urzędu śledcze 
go! — odrzekł nie mniej ciszej ów osob- 
nik. 

I byłoby doszło do bójki pseudowywia 
dowca. bowiem miał dużo energji, gdyby 
nie przechodzący funkcjonariusz policji, 
który nie bacząc na krzyki wywiadowcy, 
doprowadził go do IX korhisariatu, gdzie 
ustalono, że awanturnikiem, podającym się 
za agenta, jest niejaki Roman Walendow= 
ski, zamieszkały na Chojnach przy ulicy 
Łącznej 23. 

Walendowskiego zatrzymano do czasu 
zupełnego wytrzeźwienia, sprawę zaś skie 
rowano na drogę sądową. 


Piękny, stary zakątek portu gdańskiego, 


Na tle naiwności ludzkiej. 
Maślana heca. 


(x) Właściciel sklepu z nabiałem przy 
alicy Brzezińskiej 23, Szmuł Generowicz, 
polecił przed paru dniami sprzedaż kilku- 
nastu kwart masła niejakiemu Romanowi 
Górskiemu. zamieszkałemu przy ulicy Szo 
pena 4. 

Górski spieniężywszy fowar.. bardzo 
przezornie się ulotnił. 

Mineło dni kilka. Generowicz nie mo- 


dy i oudownych krajobrazów, wyciętych 
jakby z bajki. Jednego dnia pojechali do 
willi d'Este. gdzie Roland wśród cypry- 
sów opowiedział Helenie swe wspomnie- 
nia z willi Hadrjana pod Rzymem, dokąd 
się kiedyś oboje wybiorą. Innego dnia uda 
li się znowu do Brunate, gdzie z najwyż 
szego szczytu mogli wzrokiem sięgnąć aż 
po odległe równiny Medjolanu. 

Codziennie przedsiębrali nowa wycie- 
czkę, nową rozrywkę i każda godzina kry 
ła zwłaszcza dla Heleny nowe. nieznane 
jej przedtem rozkosze. Czuła już nieraz fi- 
zyczne zmęczenie z powodu tego nieprzer 
wanego łańcucha rozmaitych uciech, które 
przeżywała. Od czasu ich pierwszej sprze 
czki żadne ostrzejsze słowo nie zaćmiło 
harmonii ich współżycia. 


Rzadko tylko rozmawiali o przyszło- 


ści. Było rzeczą już wiadomą, że Roland 
miał opuścić stolicę: Helena go spytała, 
czy nie mogłaby mu towarzyszyć. ale Ro- 
land się na to nie zgodził, albowiem nie 
mogliby przecież żyć razem zupełnie 0- 
twarcie. Jedynem wyjściem było. żeby 
Helena poiechała do znajomych w pobliżu 


gac się doczekać powrotu sprzedawcy. u- 
dał się do jego mieszkania, gdzie Górskie- 
go nie zastał. Dość długo pukał i dopiero 
któraś z litościwych sąsiadek poinformo- 
wała stroskanego kupca, że... Górski spa- 
kowawszy manatki drapnął do Sochacze- 
wa. - 

Powiadomiona o oszustwie policja 
wszczęła dochodzenie. 

Poszkodowany wyrządzone mu stratę o 
blicza na sumę kilkuset złotych. 

R 


gdzie Roland mógłby ją od czasu do czasu 
widywać. 

Pewnego razu, podczas intymnych roz 
mów. zapytała go, coby się stało, gdyby 
ich miłość nie pozostała bez skutków. O 
tym temacie Roland jednak zupełnie nie 
ghciał z nią mówić. 

— 0 tem teraz nie będziemy myśleli — 
przerwał gwałtownie jej pytanie. — Jeże- 
liby się to stało. znajdziemy wyjście, nara 
zie jednak nie zaprzątajmy sobie niepo- 
trzebnie głowy. 

Ponieważ jego wola była dla niej świę 
tem prawem, przeto wiecej w tej sprawie 
się doń nie zwracała. W tajemnicy przed 
nim snułą jednak dalej rozmaite plany. 
Chciała zamieszkać niedaleko od przyszłe 
go miejsca pobytu Rolanda, aby ią mógł 
od czasu do czasu odwiedzać. Była tak 
szczęśliwa w obecnej chwili, że patrzyła 
też z ufnością w przyszłość. 

Z domu od matki przychodziły dość 
częste listy. które były zaadresowane już 
to do siostry Rolanda, już to do niej samej. 
Ponieważ Roland umówił się na poczcie, 
aby listy pod tymi adresami dostarczana 
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Wizyta przez ono. 
Miły szwagierek. i 

(x) Nieprzeciętną zgoła wizytę miał w. 
dniu wczorajszym Władysław Gasnowskii 
zamieszkały przy ulicy Zielonej 8. 

Pan G., siedząc w mieszkaniu, usłysza) 
nagle brzęk tłuczonego szkła. Zaniepoko- 
jony silnie, obejrzał się szybko i o! zgrozo! 
uirzał gramolącego się przez wybite cal- 
kiem okno osobnika, który z kocia zręcz- 
nością przesadził parapet okna i znalazł 
się przed znieruchomiałym z przestracht 
Gasnowskim. 

W napastniku G. poznał brata swej ni 
rzeczonej, niejakiego Stanisława Ferda. 

Niedoszły „szwagierek*, wyciągnąw- 
szy z zanadrza nóż, rzucił się na Gasnow- 
skiego; na wszczęty przez napadniętego 
alarm rzucił się jednak do ucieczki. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
Komisariat P. P. wszczął energiczne do- 
chodzenie. 


Wieprz w worku. 

Ptaki nocne na robocie. 

(x) Ubiegłei nocy posterunek policyjny 
na Chojnach ujrzał idących ulicą Odyńca 
dwóch osobników, którzy na widok policji 
zaczęli okazywać silne zaniepokojenie. 

Skoro policjanci zbliżyń się nieco. nie-, 
znajomi, porzucając sporych rozmiarów, 
worki, ratowali się ucieczką. Posterunkoj 
wi rzucili się w pogoni za uciekającym, ci 
jednak przeskoczyli płof i znikneli w ciem 
nościach nocy. s 

W porzuconych przez złodziei workach, 
znaleziono poćwiartowanego sporych ro” 
miarów wieprza. 

Znaleziony łup złożono w XIV Komisa: 
Tjac.e. 

Za zbiegłymi złodziejami wdrożono € 
nergiczne dochodzenie. 


Domokrążcy. 


W Łodzi plaga ta rozpowszechniona jest 
poza granice przyzwoitości. Nieustannie 
spokojni mieszkańcy są niepokojeni przez 
dziwne indywidua stare i młode. trzeźwe 
i ziejące wódką (to częściej), obwiąza-, 
ne lub w łachmanach, o twarzach bardzo, 
zbiedzonych. a czasami wcale rzeżko wy- 
glądających i których widok nie wzbudza 
zaufania. 

Czy jest jakikolwiek sposób na przer- 
wanie wizyt tych nieproszonych gości? 


Czyżby policja o tem nie 
wiedziała? 


W Kasach Skarbowych Łódzkich za~ 
czął się sezon wykupu świadectw przemy 
słowych. Cały szereg wyzyskiwaczy W 
bezczelny sposób narzuca swoje pośred- 
nictwo osobom zainteresowanym. każąc 
sobie swoje usługi grubo opłacać. Ludzie 
najczęściej z prowincji padają ofiarami 
tych natrętów i narażeni są na niępotrzeb- 
ne wydatki. Czas aby Policja nasza zain- 
teresowała się bliżej tymi indywiduami. 


do hofelu, otrzymywali pocztę bez żad- 
nych opóźnień, mimo, że oba nazwiska by 
ły tu nieznane. Helena była tu bowiem ia 
ko pani Werend, żona Rolanda. 

Pani Torne usprawiedliwiała się, że nie 
pisała codziennie, ale była teraz zajęta 
przygotowaniem wyprawy dla Eugenii. 
Cieszyło ją, że Helena czuje się dobrze i 
wyrażała nadzieję, że jej zwichnięta ręka 
niedługo zupełnie wyzdrowieje, tak, że bę 
dzie mogła otrzymywać listy pisane przez 
nią samą, a nie przez siostrę Rolanda, jak 
to się działo dotychczas. 

Roland odpowiadał na wszystkie jej M 
sty z wojskową punktualnością; wszystko 
szło jak z płatka i przyjazne fatum zdawa- 
ło się ochraniać miłość obojga od niespo- 
dzianek. 

Jednego tylko mieli wroga, a tym niew 
błazanym był czas. który mijał niepokoją 
co szybko. Po pięciu tygodniach nieprzer 
wanego szczęścia i radości, przyszedł na- 
reszcie ten straszny dzień, kiedy Roland 
oznajmił jej, że musi wracać do domu. 

(dd. m.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


pacjentów — niema... 


Groźna epidemia, zwana „gotówkobrakiem”" nie oszczędza nikogo. 


I lekarze odczuwają zastój, j 


Naprzykrzyła się już, niewąłpliwie, 
każdemu śpiówka o złych czasach i obo- 
wiązkowy jej refren stagnacja — stagna- 
cja w każdej dziedzinie... 3 

Wszechpółężne i wszechobecne zjawi 
sko wciska. się bezustannie i na każdym 
kroku, pośrednio lub bezpośrednio, w 
świadomość każdego przeciętnego łodzia 
nina. ` 
Narzekają w mieście naszem na sfa- 
gnację nawef ludzie, stojący zgoła dale- 
ko od wszelkich interesów kupieckich í 
przemysłowych — przedstawiciele zawo- 
/dów, które z istoty rzeczy, t. zw. tytułem 
pmiezbedności swej, powinnyby — zdawa- 
lloby się — zawsze stać na równych no- 
gach... > 


CZY LEKARZE SA MNIEJ DOTKNIECI 
EPIDEMJĄ 


Do takich zawodów należy zawód le« 
karza. Jeżeli bowiem nie o młodych,niewy 
robionych jeszcze łub zgoła początkują- 
cych, to w każdym razie o starszych. zna 
nych, cieszących się zaufaniem i rozlezłą 
praktyką eskulopach możnaby mniemać, 
że nie mają oni chyba tak dalece powodu 
do skarg na epidemię, którą lubujący się 
w nowotworach językowych ludzie o- 
chrzeili mianem: „gotówkobraku”... 

Zdawałoby się tak z fej prostej racii, 
że chorób — poważnych miedomagań, 
przy których lekarz jest niezbędny — nie 
| braknie chyba nigdy, że w dziedzinie zdro 
wia ludzkiego niema nigdy zastoju... A 
jednak — 
ZASTÓJ, A WŁAŚCIWIE — JESZCZE 
GORZEJ NIŻ ZASTÓJ... 


Jest to zupełnie myłne mniemanie. Sfa 
gnację odczuwamy nie mniej niż ktokol- 
wiek inny, mówił mi w tych dniach spo- 
tkany na „czarnej“ u Gostomskiego, zna- 
ny w mieście naszem, poważny i poważa- 
ny ogólnie lekarz. Ludzie chorują wpraw- 
„dzie, jak zwykle, (bo gdybyśmy mogli cho 
ciaż na pociechę powiedzieć sobie, że stan 
zdrowotności się podniósł...) a pacjentów 
i— jednak nie widać... J,a u kfórego w po 
czekalni siedziało stale, dzień w dzień, po 
kilkanaście osób, siedzę teraz godzinami 
w gabinecie i.. wertuje gazety lub 
tojążki... 

— Więc i u doktora taki zastój? 

— A. bodaf gorzej jeszcze, niż zasłój. 
zaperzył się. Bo to nietylko, że pacjenfa 
'prawie się nie widuje, ale i taki który 
„przychodzi, zaiedzie nieraz człowiekowi 
ipod siódme żebro... 

+  — Jakżeż fo zrozumieć, doktorze? _ 


"| „STAGNACYJNI" PACJENCI... 
= r— Amo, przedstaw pan sobie faki n. p. 


Kawał: Przychodzi elegancko ubrany 
izłowiejć — nerkj nie w porządku. Ba- 
idam — nic mu prawie nie jest — kropię 
Ireceptę: prymitywny środek zapobie- 
gawczy, a on na pożegnanie ściska mi 
dłoń i — prosto z mosfu: 

— Przykro mi bardzo, panie dokforze, 
ale — nie mam narazie przy sobie... My- 
ślałem, że to będzie dłuższe leczenie, więc 
przypuszczałem, że honorarjum uiszczę 
pod koniec kuracji... Jestem zresztą sta- 
iłym pacjentem pańskim... 

— Stałym pacjentem?... pytam skrom 
nie, bo zdaje mi się, że faceta pierwszy 
raz w życiu „na oczy” widzę... _ 

— Byłem już raz u pana dokfora za 
czasów Niemców — powiada... 


KINO - TEATRU 
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na program 


— Gorszy wypadek miałem z pacjen- 
Tem, który po czterotygodniowem lecze- 
niu oświadczył, że „może mi dać weksel 
krótkoterminowy... na sześć miesięcy”... 

I-:żeby to człowiekowi chociaż z góry 
powiedziano że nie jest się w stanie zapła- 
cić. Mógłbym przystać albo też — ode- 
słać do Kasy Chorych, w każdym razie 
gdybył przysłał — mógłbym sobie przy- 


naimniej powiedzieć, Że spełniam w swo- 
im rodzaju obowiązki społeczne wzglę- 
dem bliźniego. Ale — tak? « 
Wypił resztę kawy, machnął ręką. i 
Ï poszedł. — Jak, wobec takiego stanu rze 
czy muszą wyglądać sprawy u młodych, 
od niedawna praktykujących lekarzy? 
(iaun) 
RZ 


Ach, te żony! 


— Jak tam wasze ostatnie arcydzieło ? 
— Ukończyłem i obecnie stoi w oknie mego mieszkania. 


— Dla wystawy? 
— Nie!.., 


Dla wygody. Żoną zastąpiła niem wybitą szybę. 


Czyn zbolałego serca. 


W oczach narzeczonej podorónął sobie gardło 


Krwawa idylla miłosna. 


Adamus Józef, syn Szczepana | Hele- 
ny, zam. w Nowych Chrustach. gm. Miko- 
łajów, pow. brzezińskiego, zakochał się w 
córce swego sasiada Fraaciszce Królów- 
nie, która zdecydował zaślubić, Jeszcze 
we wrześniu b. r, wyszły zapowiedzi wy 
głoszone w kościele parafialnym w Ko- 
Iuszkach. 


Z weselem z włekano, bowiem rodzice 
Adamusa byli przeciwni temu, tem bar- 
dziej. że syn ich Józef należał do poboru 
wojskowego, jako rocznik 1905. Adamus 
jednak wbrew woli rodziców postanowił 
zawrzeć związek małżeński z Franciszką 
Królówną i w tym celu dnia 18 i 19 listo- 
pada czynił starania w PKU. „Brzeziny“ 
w Tomaszowie Maz., lecz i tutaj los prze- 
śladował go, bowiem w PKU, bez piśmien 
nej zgody rodziców zaświadczenia zezwa 
lającego na zawarcie związku wydać mu 
nie chciano. 


Rozgoryczony niepowodzeniem Ada- 
mus po powrocie do domu, dnia 27 b. m. 
udał się do sąsiadów i zaprosił ich na we- 
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podwójny: 
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daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 
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na dalsze seanse 


W w 1.50. 


sele, które — jak im oznajmił — miało się 
odbyć dnia 28 listopada b. r. 

Po zaproszeniu wszystkich gości Ada- 
mus Józef powrócił do domu Królów: tam 
przebył przez całą noc i dnia 29 listopada 
b. r. w obecności swej narzeczonej usiło- 
wat dokonać samobójstwa. 

W tym celu nożem składanym zadał 
sobie cztery rany kłóte w niersi w Okoli- 
cy serca. a gdy nie stracił przytomności 

posiadanym nożem poderżnął sobie 
gardło. 

Na spowodowany alarm przez Franci- 
szke Królównę nadbiegli sąsiedzi i chwie- 
Jacemu się desperatowi odebrali nóż z 
ręki. s 

W stanie ciężkim pod opieką rodzi- 
ców odwieziono go do Łodzi i umieszczo- 
no w szpitalu. 


X- 


Duch na wsi. 


Gospodarz poznał w nim 
swego krewnego. 


A wszystkiemu winnesą dolary 


Już od dłuższego czasu ginęły gospo- 
darzowi Skibie, zam. we wsi Krokwie pod 
Łodzią różne towary i pieniądze uciułane 
ciężką pracą rąk. 

Zrozpaczony kmiofek postanowił za 
wszelka cenę zagadkę tę rozwiązać. 

W tym celu zaczaił się w dniu wczn- 
rajszym obok. swego domostwa. 

Zaraz po północy „duch“ jakiś wyst- 
nat się z pobliskich krzaków i stanowszy 
obok drzwi począł cicho manipulować me 
talowemi narzędziami. 

Skiba w ukryciu wybałuszył oczy i za 
kląwszy siarczyście ruszył do ataku na 
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ZAMAST FELJETONU. 


KŁOPOTY. 


Skoro tylko zapadła decyzja, że kie: 
rownik wydziału - będzie przeniesiony na 
wyższe stanowisko na prowincję, wśród 
podwładnego personelu powzięto uchwa- 
łę, by ustępującego szefa uczcić upomin- 
kiem. 

Najbardziej agifowała  maszynistka 
Tula, która zawdzięczała szefowi pomyśl- 
ne przetrwanie kilku burz redukcyjnych. 

Zaproponowała składkowe kupno sa- 
mochodu i trwała przy tym projekcie u 
porczywie, dopóki pomocnik kierownika 
zapomocą cyfr jej nie przekonał. 

Panna Lula, była za kupnem srebrne) 
zastawy stołowej, ałe i ten wniosek upadł 
jako przekraczający najlepsze chęci per- 
sonelu biurowego. 

Po wyczerpującej dyskusji uchwalono 


' kupno srebrnej patery, którą mają. przy- 


ozdobić autograty wszystkich pracownie 
ków. 

Do wręczenia upominky upoważnione 
najbardziej wymowną pannę Jadzię, cc 
znów wywołało u koleżanek silną migre- 
nę i zmusiło ją do wcześniejszego wyjścia 


` z biura. 


Pomocnik kierownika obszedł naza- 
jutrz wszystkie sklepy i znalazł nareszcie 
odpowiednią pałerę, którą kupiec ze 
względu na ciężkie czasy gołów był od- 
dać za pół ceny. 

Podzielono ten wydatek między perso- 
nelem w stosunku do pobieranych pensji t 
przystąpiono do zbierania składek, 

W tem miejscu jednak tkwił prmkt cięż 
Kości, bo z wagi na drugą połowę mie- 
siąca nikt nie mógł dać nic więcej ponad 
autograf i dobre chęci. 

Niestety, terminu odciągnąć nie było 
można, gdyż kierownik. wyjeżdżał w naj- 
bliższych dniach, a nawef któraś z paf 
szepnęła mu pod sekretem o projekcie 
więc trzeba było rzecz doprowadzić do 
końca. 

Czas nagli, sytuacja stawała się coraa 
Krytyczniejsza, w biurze chodził wszy- 
scy jak powarzeni.., 

Dopiero sam zastępca Kierownika pos 
życzył od „mającego się przenieść” pięć: 
dziesiąt złotych (prosił o sto), którą to 
kwotę wręczono kupcowi na zadatek, re- 
szię zaś rozłożono na raty. d 

Po pięknem przemówieniu panny Ja- 
dzi pafera była doręczona, a kierownik ze 
łzą w oku dziękował za upominek I cała: 
uroczystość miała charakter bardzo ser- 
deczny. f 

Okazuje się, że mimo ciężkich czasów, 
można przy dobrych chęciach przeprowa 
dzić niektóre projekty, trudne napozór do 
urzeczywisłnienia. 


„ducha“, Ten nie wiele myśląc nóżki za 
pas i do ucieczki. A 

Kmiotek przekonany, że ma ze złodzię, 
fem do czynienia ruszył za uciekającym.| 
W pewnej chwili „duch“ zaczepił nogą 0 
jakiś wystający w pobliskim zagajniku 
korzeń i runął na ziemię. 

Te zadecydowało o zwyciestwie. 

— Już mi chłopcze nie umkniesz! — 
zafriumfował gospodarz przygniatając go 
całym ciężarem swego ciała, do ziemi. 

— Kumie litości, więcy nie będe! 3 

Ku niemałemu ździwieniu Skiba ujrzał, 
pod sobą wystraszoną twarz swego krew 
nego Jana Kupli z sąsiedniej wsi. Na ten 
widok pociemniało w oczach Skibie. 

— To ty miałeś sumienie mnie okra- 
dać? Ę 

Uwolniony: z; żelaznych objęć zwycięż 
cy niefortunny Jan Kupla podniósł się 2 
ziemi wyprostował swe członki, ? 

— Te przyjezdne chłopy z Łodzi opó: 
wiadały mi, że kiedyś widzieli jakeście 
kupowali stos dolarów. Chciałem się z 
wami podzielić i dlatego. składałem wam 
mocne wizyty. Ale nijak nie mogłem ich 
znaleźć. a 

Rozgoryczony na krewniaka Skiba nią 
odpowiedział na to nic i riiszył do domu; 
gdzie po nieprzespanej nocy postanowił 
Janowi Kupli dać nauczkę i zaskarżył go 
do sądu o systematyczną i celową kra: 
dzież, 


Aia, 


me N 


Szturm — Hakoah 4:3 (0:2). 


W. G. i D. zmienia w ostatniej chwili boisko. 


Zawody o mistrzostwo kl. B. odbyte 
na boisku D, O. K. TV przy minimalnej ilo 
Sci widzów dały zasłużone zwycięstwo 
/Szturmowi. który jedynie dzięki młodemu 
graczowi Plumkiemu wyszedł z tych za- 
wodów zwycięsko. 

Dziwne zaiste jest stanowisko Wydzia 
łu Gier i Dyscypliny tutejszego Z. O. P. N. 
który przenosi zawody mistrzowskie w 
ostatniej chwili na inne boisko bez special 
nego powiadomienia. 

Wskutek tej gospodarki nie odbyły się 
jzawody rezerw tych zespołów o mistrzo 
jstwo kl. C. 

Przechodząc do samej gry musimy za- 
„znaczyć, że porażka Hakoahu jest zasłu- 
|żoną, bowiem nie wytrzymał tempa i u- 
lex| nadzwyczaj ambitnie grającęma Szłur 
mowi. Plumke grający na obronie prze- 
szedł do ataku w chwili. gdy Hakoah pro- 
wadził 3: 0, jego też zasługą jest wypraco 
wane zwycięstwo. 

Początkowo gra nie ciekawa. Dopiero 
po uzyskanej pierwszej bramce przez Ra- 
binowicza Szłurm wzmaga tempo i stara 
się wyrównać, lecz z powodu niedyspozy 
cji ataku nie wiedzie mu się. 

Pod koniec. pierwszej połowy kilka a- 
łaków Hakoahu, przeprowadzonych lewą 
stroną przynosi tym osłatnirm rzut karny, 
pewnie wykorzystany przez Rabinowi- 
cza. 

Po przerwie Hakoah na przedzie; jed 
aa z licznych centr prawo-skrzydłowego 
chwyta Zaklikowski i zdobywa trzecią i 
zarazem ostatnią bramkę. 

Szturm widząc nieuniknioną porażkę 
grzesuwa gracza Plumkego do ataku. Po 
dwóch minutach pieknei gry powyższy 
gracz zdobywa najpiękniejsza bramkę na 
tych zawodach z 20 mtr. odległości. 

Zachęceni sukcesami młodzi gracze 


Szłurmu nie przestają atakować bramki 
Hakoahu, to też w ciągu dalszych 5 min. 
łatwo wyrównują. 


Przy stanie 3 : 3 obie drużyny graja 0- 
siro, przyczem prym wiedzie Halber 
sztadt i Rozenblatt z Hakoahu. 


W 75 min. gry prawy łącznik Lange 


zdobywa decydującego goala dla Sztur- 


mu. 
W ostatnich minutach Hakoah nie wy 
korzystuje rzutu karnego. 

Najlepszy na boisku Plumke. 

Publiczności mało. 

Sędzia p. Lange bardzo dobry. 


W.K.S.=K. S. Im. Słowackiego 9:0 (2:0). 


Tym razem wojskowi wydostali się z kl. B. 


strzela po przerwaniu się plerwszą bram + Publiczności, mimo przejmującezo zimna 


Zawody finałowe kl. B. o puhar P. Z. 
P. N. rozegrane między W. K. S. i K. S. 
im. Słowackiego na boisku D. O. K. IV da 
ły wysokocyfrowe zwyciestwo wojsko- 
wym. W. K. S. na takie zwycięstwo nie 
zasłużył, drużyna jego dziś przedstawia 
zespół małowartościowy, grający bez żad 
nego systemu i chęci. 

Karasiak gracz reprezentacyjny Polski 
jest dzisiaj cieniem dawnego Karasiaka. 
Brak rezerw w W. K. S. daje sie mocno 
odczuwać na każdych zawodach; wsta- 
wianie zaś graczy, którzy zaledwie potra 
fia kopać piłkę, nie daje żadnych rezulta- 
tów. 

Zwycięstwo W. K.S. było pewne, 
gdyż drużyna K. S. im. Słowackiego mi- 
siala poddać się zespołowi rutynowane- 
mu. 

"Wczorajszy przeciwnik W. K. S. zot- 
ganizował się dopiero w roku bieżącym. 
Młodzi gracze prócz szeregu treningów 
nie rozgrywali zawodów piłkarskich: to 
też choć wyrobieni technicznie nie umieli 
jednak zdobyć się na wykorzystanie całe- 


go szeregu momentów przedbramkowych. 


Przebieg zawodów nudny, szereg ata 
ków wojskowych załamywał się na do- 
brych w pierwszej połowie obrońcach K. 
S. im. Słowackiego; za to w Il-ei połowie 
zmęczeni ciągłą obroną bramki, nie byli 
już zdolni do dalszej gry. 

Już w 10 minucie Karasiak w ataku 


kę; od tego czasu atak Słowackiego nie 
schodzi z boiska wojskowych, jedynie. jak 
zaznaczyłem. dzięki nieudolności ataku, 
nieprzyzwyczajonego dotychczas do 
strzelania nie wykorzystuje cyfrowo swej 
przewagi. 

W 44 minucie Szmulak otrzymuje piłkę 
na polu karnem przeciwnika i strzela nie- 
uchronnie drugiego goala. 

Po przerwie drużyna Słewackieo opa 
da z sił i daje się opanować przeciwniko- 
wi, który w ciągu 15 minut strzela 3 bram 
ki. 

Do Końca zawodów gra chaotyczna 
przy cłągłej przewadze wojskowych, któ 
rzy zdobywają dalsze 4 punkty przy po- 
mocy bramkarza K. S. 

Bramki zdobyli: Karasiak, Szmulak i 
Magin po 2, Czernik, Strycharski i Micha- 
lak po 1. 

Sędziował p. Kozielski. 


=: 


100 osób. 


ZGIERZ. 


Sokół -- Makkabi 8:3 (4:2). 


Zbyt ostra gra nie daje dobrych' 
rezultatów. 


» Zawody towarzyskie między Sokołem 
a zgierską Makkabi przyniosły zasłużone 
zwycięstwo Sokołowi. j 

Drużyna Makkabi od dwóch tygodni 
należąca do Związku Piłki Nożnej rozegra 
ła już szereg zawodów. z drużynami łódz:, 
kiemi, wychodząc zawsze z rezultatem ho 
norowym. 

Jednocześnie zwracamy uwagę młode 
mu zespołowi. że nie należy grać zbył 0- 
stro. To psuje efekt i sprawia nieszczęście 

Bramki zdobyli dla Sokoła Kapiczak 3, 
Marczak 3 i Zieleniewski 2. A 

Dla Makkabi po 1 Zylberberg i Trocki 

Sędzia p. Gnajwoda dobry. 


Na katowickim gruncie. 
Kto kogo pobił? 


Związek Puplicystów 


ortowych okręgu Górnośląskiego — 


s 
Prasa Górnego Śląska Niemieckiego 5:2 (1:0). 


Oba zespoły niezgrane przedstawiały 
raczej zespoły aktorów cyrkowych, niż 
footbałowe. 


W zespole Prasy grał reprezenłantyw 


Przenośna szatnia — hotelik dla użytku sportowców bel: 


` i może byc ustawiona w 


sijstich. Szatnia ta jast własnością belgijskich związków sportowych 
przeciągu 4 godzin w kazdem miejscu, 


ny bramkarz Niem, Górnego Śląska. 
Bramki zdobyli Rauspal 2 i Sald 1 i% 
samobójcza. 
Dla Niemców dr. Frenkiel i Muszalik 
Sędzia p. Fanfara dobry. 
PRZYJACIELE SPORTU  KOLEJO: 
WY K. S. 0, 0:4 (0:2). 
Powtórzona i ostateczna rozgrywka 
puhar G. Z. O. P. N. i P. Z. P. N. dala 
pewne zwycięstwo kolejarzom. którzy 
wchodzą do półfinału. 
NAPRZÓD RACE Aż K. S. 


POGOŃ — POLICYJNY K.S. 5:3. 


KRAKÓW. 
Wisła — 20 p. p. 5:1 (0:1). 
Tak jak w innych okregąch, tak i W 
krakowskim odbywaja się tylko „jałowe 
zawody. 


Wisła pewnie zwyciężyła 20 p. p.; l 


on w piłce nożnej mistrzem D. O. 
wielokrotnym mistrzem armii. r 
W zespole 20 p. p. brał udział gracz 
Wisły Rejman I, który jest czynnym ofice 
rem tego pułku: zdobył on na tych zawo- 
ach jedyna bramke z rzutu karnego. 
Dla Wisły bramki zdobyli po 2 Bałcet 
Rejman III i 1 Czulak. 


Str. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 30 [jstopada 1925 roku. dr. 268 
a S A O S. 


Z początkiem grudnia 
iłów Szkoły zostaną wprowadzone Ł 
cje praktyczne”, 


|mające na celu dalszy rozwój rwa 
„umiejętności, a więc: 
|tanecznej i swobody ruchów otan 
nie wprawy w prowadzeniu partnerki i A 
wirowanie między parami. 

Pozatem w programie rzeczonego Kur 
su, obejmującego wszystkie tańce now: 
czesne, figurują także ostatnie nowość 
choreograficzne, jak: Tango, Modern į Fio 
rida, które będą na tekcjach tych specja 
nie demonstrowane. 

Lekcje praktyczne odbywać się będą 
dla każdej grupy raz w tygodniu — w pe 
rze najdogodniejszej. 

Zapisy przyjmowane są codziennie mię, 
dzy 12 —8 i pół (w niedziel do 3-ei), a kar 
ty wstępu na wykłady wydaje kancelaria 
szkoły (Ewangielicka 17, front, 3 pietro). 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dz, w poniedziałek, dn. 30-g0 b. m. © godz. 
8.15 wieczorem po cenach do połowy zniżonych 
od 50 zr. — 1.50 gr. po raz ostatni pełna humoru 
i zabawnych sytuacyj krotochwila ze śpiewami 
w opracowaniu Mazura „Ułani ks. Józefa”, 

Miła ta sztuka schodzi z afisza w pelni powo- 
dzenia, ustępując miejsca dowcipnej I pełnej ko- 
micznych scen I syłuacyj krotochwil Bissona 
„Kontroler wagonów sypialnych*. — W rolach 
głównych z pp. Zielińską, Brandtówna Barto- 
szewską. oraz pp. Moranowicz, Urbański. Biele- 
eki i tani. 

Reżyseruje J. Pilarski. = Pr 
ter wagonów sypialnych* — jutro, 
dn. 1-go grudnia. Ceng zniżone od 50 gr. da 
150 gr. Kasa czynną codziennie od 12 — 3 I 
ed 3 — 10 


TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski daje dziś, w pi ziałek, przed 
dłą członków zrzeszeń intellgem 
h na którem po cenach najni 
dana będz'e fascynująca, niezwykła sztuka L. pi- 
„Żywa mąska“ z udzisłem znakomitego 
Junoszy-Stępowskiego. Po- 
bilety do nab; od g. 10 rano w kaste 
zamawiań, od 5-ej w k: dziennej. 

Jutro: w środę ostatnie dwa przedstawienia 
porywającej, penel naprzemian to żywiołowe: 
humorn, ta szczerego. przekonywniacezo u 
świ ej kom 1. A, Kisielew: 
Beda to zarazem 
nel. utatentow: 
3 : Ma 
ckiego. Ceny zrzeszenłowe. 

W czwartek wieczorem I w najbliższą sobotę 
po południu 2 kolejne ostatnie przed 
czas dłuższy z afisza, przedstawienia znakomitej 
sztuki Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepiów 
reczka". Ceny najniższe. 

W plątek 10-ta premjera sezonu: arcywesoła, 
iście paryska lekka komedja wybornej spółki 
autorskiej R. Coolus'a I Hennequin'a „Dzwonek 
alarmowy". Bilety od jutra w kasie zamawiań. 
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Wnętrze wspanfałej katedry gotyckiej w Kolonji, której wieże zaczynają się rysować, Rząd niemiecki wyasygnował miljo 
marek złotych, które mają zapobiec zniszczeniu tego cennego zabytku średniowiecza. 


KONCERT WERTYŃSKIEGO. 


Tak już podaliśmy we wtorek, dnia 1 grudnia 
o zodz. 8.30 wiecz. odbędzie się w sali Filhar- 
monii ostatni pożegnalny koncert  znakomitega 
piosenkarza ! kompozytora smętnych -piosenek 
Aleksandra Wertyńskiego, -który odśpiewa cały 
szereg ulubionych piosenek, między. Innemi cykl 
nowych utworów dotychczas nie wykonanych, 


jak: Moja gwiazda, Raquelle Meller. O stwej Pan. || Popierajcie Ghrześdiiańskie k | 


Dr. med. | Gad 


Róż il l NA RATY!! 


Chorody skór= 
ne, weneryor= 
ne i moczo- 
płciowe Lecze- 
nie sztucznem 
słońcem górs- 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


Winiarstwo DOMOW 


Hispano-Suiza, Nad modrym t daleki 3 : 
Sani R RASAO PANA TEA BIO dale Aleje Kościuszki 73 I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE— kiem. Piecyki. i kuchenki 
senka o mojej żonie". K. Wszystko dostać tam można. W DOMU I DLA SWOICH—W KRAJU. BZIELNA sa Free notowe. 
ŻA e: meczowy k B-cia 
-> FENKIEWICZA Nr. 4.— Pi gi: 
ADRES: ŁÓDZ UL. S reyjmaję ASO p źmitacy 


Czytajcie ZESZYT LISTOPADOWY JUŻ WYSZEDŁ. Główna 51. 


„Kurjer Łódzki!" Pom T TRE 


A ))J))/O)D))O))/)D)OAODOQOaDO X nana, 


Cena prenumeraty: | Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proe, 50 prae: drożcj, 


Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Y Łodzi miesięcznie — — — = b350 | Przed tekstem i w tekdcie 30 groszy za wiersz. milimetrowy i-lamowy (strona 4 łany) PN Ra, Zal kaów T dia 
Na E Z 2 2, +2 | Zatem a „6025 w m ja ” ” m 4 w || administracja nie odpowiada. 
j atada daj» AET NAT | Nekrologi + + + 25 m on a „ " Ah Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
«z Sł va Komunikaty » |s -b 25 w a « " » " " żane są za bezpłatne. 
„Ból Echo ist. iuie Łódzki kadzie IŁ 150 | zma n eas LENE (00 E a Š 0n _ Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — n e ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


p ZZOZ ZZ Z O an 
Wydawnictwo: „Łódzki: c Wi ".  Odbit drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer. Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
3 Wyd. Jani EE A PE EW uL Zawadzka Nr- 1. j Władysław Ulatowski 


